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Ojciec wspominał, że na urlopy z poligonu pojawiał się najpierw u babki An-

toniny w Jedlni. Ona na jego widok załamywała ręce: 
- Znowu przyjechałeś ..!? – była podobno straszliwie skąpa, a wiadomo, wy-

głodniały podchorąży na wojskowym garnku, opróżniał spiżarnię babki doku-
mentnie… 

  
przekazał Marek Bero (1951-    ) 


